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Bogu chwah.
Bóg nasz króluje — odział się pięknością 
Okrył się męstwem, przepasał — dzielnością;
Pan, przez którego krąg nieporuszony ziemski stwo­

rzony.
Stolica jego od początku świata
Jest założona — przetrwa wszystkie lata;
Choć wiek rozdaje, od wieków daleki — bo był przed

wieki.
Pooniosły rzeki szumne swoje głosy.
Wały się morskie wznoszą pod niebiosy;
Dziwne to wszystko! Dziwniejszy Bóg. który widzi je

z góry.
Boże! ;a wierzę Twojej obietnicy;
Wiem, co się Pańskiej należy światnicy:
Chwalić cię będę w Twojej sieni, Panie, póki mnie stanie.

Karpiński-

Rozw ianie tygodniowe.
Bóg ;zuwa nad swą czeladzią.

»Pan jest moją światłością 1 zoa- 
wiernem mojem, mocą ty wota 
mego, czegóż sie mam lękać?"

Wciąż jeszc/e nie było widać końca orogi. Poprzez 
las rozległy wiła się droga, nieraz bardzo niewyraźna, 
a chociaż misjonarz przebył Ją już nieiaz konno albo 
przynajmniej sądził, że ,ą przebył, to jednak chcąc nie 
chcąc w końcu przyznać musiał przed sobą, że tym ra­
zem pobłądził. Naraz wszystko wokoło wydało mu się 
•wtedy obce m i utwierdziło go niepewnem zrazu przypu­
szczeniu, że zmylił drogę. A jeźdźcowi jak i koniowi 
bardzo był potrzebny spoczynek, bo już razem ze świ­
tem wyruszyli byli w drogę, a tylko człowiek, który 
cna tamtejsze stosunki, umie ocenić, co taka długa po­
dróż tam znaczy..

Słońce z wysokości południowej pochyliło się już 
bardvo ku zachodowi, a w krajach gorących, blisko 
zwrotnika położony jh, ncc tapada prawie bezpośrednio po za­
chodzie słońca, nie poprzedza jej zmierzch wieczorny 
;ak u nas. Stąd misjonarz już się pogodzić musiał z my­
ślą, że przyjdzie mu spędzić noc w dzikiej puszczy, kie­
dy naraz całkiem niespodziewanie spostrzegł, poprzez 
gęsto rosnące drzewa, łunę od ognia, który widocznie 
flJKDiecili ludzie, skazani jak on na nocowanie pod go­

lem niebem. Koń blask ognia również zauważył i sam 
raźniej ruszył dalej, o ile wyczerpane długą drogą i upa­
łem dnia siły n? to pozwoliły. Któż jednak opisze zdzi­
wienie misjonarza, gdy podjechawszy bliżej, przekonał 
się, że człowiek, który wyszedł mu naprzeciw, nie był 
znanym mu i po przyjacielsku przychylnym naczelni­
kiem krajowców, tylko całkiem obcym. Było wpraw­
dzie już ciemno, bo noc zbliżała się szybkim krokiem, 
atoli misjonarz doświadczony mimoto zdołał stwierdzić 
— że nie rrcże liczyć na przyjacielskie i gościnne przy­
jęcie. To też zanim obcy człowiek się odezwał, pospie­
szył z zapewnieniem, że nie przychodzi jako wróg ża­
den, tylko jako przyjaciel. Zbłądziwszy w iesie i nie wi­
dzi żaanej możności wydostania się z niego w ciemno­
ściach nocnych, zmuszony jest poprosić o udzielenie mu 
kącika w obozie na spoczynek.

Człowiek obcy spojrzał na misjonarza wzrokiem 
przeszywającym i zdawał się przez chwilę badać i ysy 
jego twarzy, a potem widoczną pogardą nie mówiąc ani 
słowa, obrócił się doń tyłem. Wróciwszy do obozu — 
przywołał do siebie mężów, którzy rozsiedli się naokoło 
ogniska, i wszedł z nimi do swego namiotu. Misjonarz, 
który znał dobrze tamtejszy kraj, i tamtejszych miesz­
kańców, dobył tymczasem kawał chleba suchego i po­
dzielił się nim ze swym wiernym koniem, który potem 
węsząc wokoło, potrącił losem o wiadro, czy co to by­
ło, i z niego począł chciwie chłeptać płyn jakiś, niewą­
tpliwie wodę. Misjonarz sam oyłby się oczywiście ró­
wnież bardzo chętnie narił, ale nie odważył się popro­
sić o pozwolenie, bo kto wie, czy ów płyn był czystą 
wodą czy też czem innem. Pozatem był tak zmęczo­
nym, że zaledwie mógł się utrzymać na nogach i prze- 
dewszystkiem pragnął spoczynku.

Po pewnym czasie naczelnik wyszedł znowu z na­
miotu, a za nim drudzy i jeden z nich zawezwał misjo­
narza, aby udał się za nim do namiotu, który dla niego 
przeznaczono. Był to namiot najmniejszy, zawierający 
nic więcej jak tylko kilka prostych kołder Mis.onarz 
podziękował za gościnę, zawinął się w kołdry i odmó­
wiwszy tylko krótką modhtwę dziękczynną do Boga 
za niespodziewaną pomoc, ze zmęczenia zapadł zaraz 
w sen głęboki.

Jak długo spał, nie wiedział, ale słońce stało już 
wysoko na firmamencie niebieskim, kiedy sie wreszcie 
przebudził i czemprędzej opuścił, gdzie i u kogo bawił 
w gościnie. Zaledwie uczynił kilka kroków, przypadł 
do niego naczelnik z wieikiem wzburzeniem czy niepo­
kojem i wymownie błagał go o litość dla siebie i swych 
towarzyszów. Powitanie to, tak odmienne od przyję­
cia, jakiego doznał poprzedniego wieczora, zadziwiło 
oczywiście niemało misjonarza, którv zapewnił naczel-
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r.ika szczerze, że nie ma przecież źaJnych złych zamia­
rów i zawitał do obozu raczej jako przyjaciel.

Atoli naczelnika zapewnienie takie nie uspokoiło 
bynajmniej. Zaklinał misjonarza, aby mu wyjawił, gdzie 
podział swoje zbrojne wo oko, bo to w żaden sposób nie 
mogło się zmieścić w małym namiocie. Słowa te zadzi­
wiły misjonarza jeszcze więcej. Nie mógł oczyw!ście 
inaczej odpowiedzieć na to pytanie, jak tylko powtó­
rzyć zgodnie z prawdą, że przybył tylko sam jeden na 
koniu, który go — nawiasem mówiąc — zaraz powitał 
radosnem rżeniem.

Tego znowu naczelnik nie mógł pojąć, bo tak on 
sam jak i towarzysze jego widzieli dobrze, iak koło na­
miotu misjonarza zgromadził się silny zastęp uzbrojo­
nych mężów. Co więcej, naczelnik wywodził, że dwóch 
z jego ludzi chciało iść do namiotu, w którym misjonarz 
spoczywał we śnie głębokim, — można sobie wystawić, 
po co tam poszli, — ale dwaj mężowie zbrojni, stojący 
u wejścia, ich nie wpuścili.

Zdziwiony opowiadaniem tern misjonarz zapytał za­
lęknionego naczelnika, jak też wyglądali owi rzekomi 
mężowie zbrojni.

„Po większej części mieli na sobie białe szaty, — 
odpowiedział naczelnik. — Z błyszczących pancerzy ich 
błyskawice ulatywały a ich dzidy lśriły się jak promie­
nie wschodjącego słońca. Ty, o panie,*musisz być po­
tężnym księciem, że masz na swe żałowanie takie huf­
ce w'Ojska. Pokaż nam je przeto, abyśmy z niemi mogli 
zawrzeć pokój, bo takiej przemocy nie damy rady.

Wtedy misjonarzowi, że tak powiemy, otworzyły 
się oczy i zrozumiał wszystko, Przypomniał sobie w tej 
chwili mimowolnie słowa z Pisma świętego: „I aniołów 
swych wysiał, aby ci służyły“. Przejęty do głębi, zale­
dwie znaleźć mógł słowa, by podziękować Panu Bogu 
za tak cudowne ocalenie z groźnego niebezpieczeństwa, 
a potem rzekł do naczelnika: „Nie, ja nie jestem žá­
dném możnym księciem, ale ja znam przemożnego Pana 
— który panuje w niebie i na ziemi. Jeżeli zechcesz, to 
z chęcią zaprowadzę do niego i ciebie i cały twój 
szczep“.

Naczelnik nie pojął wprawdzie — odrazu całego 
znaczenia słów misjonarza, ale zawarł z nim pokój, bo 
wciąż jeszcze żywił w duszy obawę, przed hufcem — 
zbrojnych mężów, których był w nocy widział na wła­
sne oczy. —

Cudowne są drogi Pańskie i zawsze prawdziwe, acz­
kolwiek człowiek niezawsze je poznać zdołen.

Górnoślązak w f egjj Cudzoziemców.
(Dokończenie).

— Ciężka — odpowiada z zadumą Markiewicz, pa­
trząc wciąż w okno, za którem pali się grudniowe słoń­
ce. — Bo to i drogi w dzikich pustkowiach trzeba budo­
wać, dynamitem skały rozsadzać i między edną a dru­
gą bitwą forty stawiać, mosty nad przepaściami prze­
rzucać i na Saharze karawany z żywnością i amunicją 
konwojować, co idą do Sudanu. 1 wszystko w tern stra- 
sznem gurącu, ciągłe w pogotowiu, ciągle i karabinem 
u nogi, bo niewiadomo, kiedy 1 skąd mogą wypaść te 
bandy marokańskie ł wyrżnąć nas w zasadce jak to by­
ło pod Taźa, gdzie wymordowali 17 oficerów 1 cały 
nasz bataljon Ltgji — 500-set łudzi. Dyscyplina żela­
zna, nie przelewki, * ale musi tak być, bo to z całego 
świata zlatują sie do Legji różne ludzie. I książęta, co 
to im awanturniczy i żołnierski żywot pachnie, jak nasz 
młody Schaumburg-Lippe. bliski kuzyn WMhelma, co 2

lała temu, jako kapral Duval zastrzelił się w Pabat, w. 
Marokku. 1 mordercy i bankruty i różne mamině synki, 
co się z familją pokłóciły i tacy, co im się życie sprzy­
krzyło i tacy, co od stryczka albo gilotyny uciekli. Więc 
dyscyplina musi być nie ładajaka, A niejeden głupi my­
śli, że ta Legja Cudzuziemska, to taki wygodny garni­
zon. gdzie mu dadzą dobrze zjeść, gdzie się nic nłe robL 
A potem, jak taki widzi, że tu twardo I ciężko, że krwa­
wym potem trza oblać każdy kawałek chleba, to sklam- 
rzy, palec sobie ucina, oko wydłubuje, żeby był niezda­
tny do służby, albo wreszcie ucieka. Łapią to wtedy i 
do twierdzy na długie lata pakują.»

Markowicz zapala ofiarowanego sobie papierosa I 
mówi dalej z widocznem już znużeniem:

— Ale ja się nie skarżę. Samem chciał, więc mam 
za swoje. Silą mnie nie ciągnęli. Jużem dwa lata od­
robił.

Zamyśla się; z pochyloną głową, na tle zimnej, pu­
stej ściany, jego młodzieńczy profil o sinawych cieniach 
pod przymkniętemi oczami, ma w sobie coś niewymow­
nie smutnego.

Nagle Markiewicz uśnrecha się I cała jego zmize- 
rowana twarz promienieje młodą, żywą. gorącą ra­
dością.

— Jeszcze tylko trzy lata.. 1 wrócę do Polski. A 
tam, u mnie w domu, matka l ojciec, siostry i bracia, li­
czą już dni, kiedy wrócę...

■ ■ Tak tylko trzy lata — powtarzam ze sztuczną 
wesołością I myślę ze ściśniętem sercem, że to jeszcze 
trzy lala, 1 że tam w palmowych lasach Tafilet, w dzi­
kich skałach Dżihani, gdzie wkrótce wróci do swej kom­
panii Markiewicz, czyha na niego tyle berberskieb kul 
i sztyletów».

— To niedługo — jx>trząsa zuchwale krótko ostrzy­
żoną głową. — Nie stary ja *eszcze chłopa*. Dwadzie­
ścia siedem lat, to da Bóg. doczekam i do Polski wróci.

— Młody i twardy — przyświadczamy z podzi­
wem. — Jeżeli pan przeżył ten sześciogodzinny trans­
port do Meridżja z raną niemal śmiertelną- potem jazdęj 
samochodem po tych piekielnych urwiskach do Colomb 
Béchar i samolotem do Orlanu, no J tę operację bez nar­
kozy...

— Tak, my, Polacy twarde są ludzie — uśmiecha 
się dumnie Markiewicz.

— Ale Niemcy, których tylu jest w LegM Cudzo­
ziemskiej, dokuczają wam, nieprawdaż?

— Dokuczać, dokuczają — potwierdza Markiew'cz 
— ale abo to Poiak da się Niemcowi? Czterech trzeba 
na jednego..

Markiewicz śmieje się cicho, butnie, młodzieńczy 
a w ciemnych rzęsacn skrzą mu się wesoło modre pol­
skie oczy... Niebawem jednak blednie, a potem szarze­
je ze znużenia. Wręczywszy mu paczkę książek 1 ilu- 
stracyj, przesłanych przez dobrych ludzi z Polski, ścis­
kamy jego szczupłe, trzęsące się ręce. i]

Stoi na progu opifrty o odrzwia, smukły 1 drobny* 
w swym za dużym mundurze khaki I uśmiecha się tro­
chę smutno, że znów zostaje sam w tym cichym, bia­
łym domu. gdzie przy posi umie chwiejących się za ok­
nem palm afrykańskich tak słodko i radośnie mówiło 
się przez pół godziny — po po'sku.

Przyplsek redakcji. O ile rodzina legionisty Mar­
kiewicza poda nam jego dokładny adres, natenczas bfi* 
dzie mu się również posyłało naszą gazetę.
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Wychowanie.
Math] nie oblamujcie »wych dz’eci!

(Matkom ku rozwadze.)
Józef i Janek byli zdrowymi chłopcami, płatający­

mi nieraz figle nierozważne i pełnymi swobody dzie­
cięcej. Dla matki swej jednak m;eli niezachwiany sza­
cunek. Była ona w ich oczach bez wszelkiej wady a 
okazywali jej bezgraniczne zaufanie. Skoro powiedzieli: 
».Matka nasza tak lub owo rzekła, to nikt nie śmiał im 
zaprzeczyć, bo wara!“ Bo to, co matka powiedziała mogło 
być jedynie czystą prawdą. Wszak ona wszystko wie­
działa a kłamstwa nigdy nie.wypowiedziała. Sama za­
msze dzieci swe ostrzegała przed kłamstwem, mówiąc: 
„Kłamstwo jest tchórzostwem, kłamstwo poniża ludzi, 
i jest grzechem wobec Boga“.

„Pewnego razu Józef, starszy syn, stoczył ciężką 
walkę na uiicy, z współtowarzyszem, tak, że ojciec 
przeciwnika poskarżył się u matki Józefa. Ody ta wie­
czorem chłopca strofowała, ten zaprzeczył wszystkie­
mu. Nawet ostre upomnienie matki nic nie wskórało. W 
końcu powiedziała: „Nie wypieraj się przecież, wszak 
Ci się przypatrywałam z balkonu“. Chłopiec wówczas 
spuścił głov ę i przyznał się do czynu. Za karę za kłam­
stwo nie dostał wieczornego posiłku i głodny musiał 
Pójść do łóżka.

Całemu zajściu przysłuchiwał się w milczeniu młod­
szy syn, Janek. Serce wprost zamierało w nim, gdy 
słyszał, co matka powiedziała. Wszak w czasie zaba­
wy Józefa na ulicy, ona z Jankiem siedziała w kuchni, 
naprawiając pończochy. Jakże więc mogła była wi­
dzieć, co Józef robił na ulicy? Więc matka sama skła­
mała, a Józefa ukarała właśnie za kłamstwo; Głęboko 
zasmucony Janek, nie spojrzał Jak zwykle matce w 
oczy, gdy się do niego odezwała.

W sypialni natomiast obaj bracia o czemś szeptem 
ze sobą rozmawiali. Więc ich matka skłamała, a prze­
cież zawsze mawiała, że kłamstwo to arcybrzydkt 
grzech. Co teraz sądzić o matce? Jedno wszakże było 
pewne, że kłamstwo to nie znów tak zdrożna rzecz! A 
matka? Matce nie można już odtąd wierzyć na słowo...

I zaufanie do matki zostało zniszczone na zawsze!

Zachowanie przytomność- umysłu 
podczas gotowania.

W wie'u wypadkach możnaby zapobiec złemu lub 
częściowo naprawić złe, gdyby zachowano przytom­
ność umysłu a nie tracono od razu spokoju i rozwagi. 
Zasada ta ważna w każdem położeniu człowieka, oczy­
wiście wielkie znaczenie ma też w gospodarstwie do­
mo wem, a szczególnie w kuchni. Podczas gotowania 
bardzo łatwo coś się może nie udać i zniszczyć zwła­
szcza, gdy gospodyni domu prócz gotowania jeszcze in­
ne ma zajęcia, które ją odrywają od kuchni. I nie tylko 
to. ale np. chciałaby coś nowego wypróbować na wła­
sną rękę i pomimo najlepszej chęci sprawa się nie uda­
ła. Nie naieży wówczas odrazu tracić spokoju i martwić 
się, że tyle pieniędzy poszło na marne, tylko sięgać po 
rozum do głowy, szukając wyjścia z tego kłopotu. Po 
części to się też udaje! Weźmijmy oto taki przykład: 
pewna gospodyni robi majonez i przez omyłkę za wie­
le nalała oliwy. Maonez wskutek tego rzednie i pomi­
mo ciągłego mięszania nie gęstnieje. Co robić, czy wy­
lać wszystko? Broń Boże! Rozetrzeć osobno ugoto­
wane lub surowe żółtko z kilku kroplami oliwy, a gdy

zgęstnieje powoli dolewać do niej, ciągle młęsza/ąc., nlr 
udały majonez i wszystko doskonale się połączy.

Placek, którym matKa wszystkim domownikom 
chciała sprawić niespodziankę, za bardzo się ruszył. 
Czy przez to już jest nie do użycia? Bynajmniej! Za­
mieszać ciasto od nowa, dodać trochę mąki 1 niech się 
jeszcze przez godzinę rusza, a będzie lepszym ni» po­
przednio. To samo tyczy się ciasta chlebowego.

Inny przykład: Ten sam placek, na dobitek złego» 
przypahł się podczas pieczenia i zamiast złotawego ko­
loru nabrał czarnawą skorupę. Co wtedy uczynić? Oto 
ściąć popros tu całą spaloną powierzchnię placka, a po­
smarować ją polewą czekoladową łub z cukru, którą je­
szcze przyozdobić można siekanemi orzechami lub mi­
gdałami, tak. że z nieudanego placka wyniknie szcze­
gólnie dobre pieczywo.

Wypadki przypalenia się czegoś dość często za­
chodzą w kuchni. Pieczeń się przypaliła, więc szybkti 
ją w.-jąć należy z garnka, oskrobać lub uciąć przypalo­
ną skorupę, a do innego garnka nałożyć świeżego tłu­
szczu lub pozostałego sosu od innej pieczeni i pieczeń 
smażyć do miękkości. Szybka zmiana naczyń i usunię­
cie gorzkiej spalenizny wpłyną na poprawę smaku

A dalej: zupa jest przeso.ona. co niestety nazbyt 
często się zdarza. Podz,eiić wtedy zupę na dwie po­
łów ki, dolać wody tyle, Ile potrzeba, a s.nak poprawić 
bulionem lub kostkami rosołowemi; drugą poło ifi zimy 
zużyć dnia następnego.

■ Oto: kartofle się rozgotowały! Nie sposob podać 
je na stół wobec ich brzydkiego wyglądu i woduitego 
smaku. I tu można złemu zaradzić. Kartofle nasam- 
przód muszą wyparować z wody, polem do nich dodać 
trochę masła i utrzeć je na miazgę, a będą i smaczne i 
nie będą raziły swym wyglądem.

W zaufaniu każdej gospodyni domu zdradzimy, że 
nawet najw^cej wprawnym Kuchmistrzom zdarzają się 
podobne wypadki i że znaczną część wypróbowanych 
przepisów kuchennych zawdzięczamy takim właśnie 
wypadkom, które przytomność umysłu zmieniła w rzeca 
doskonałą.

Rozumny spusftb nr?ira Krelrzny
(Słowo przestrogi dla gospodyń),

Po latach długich, w których dobre mydło trzeba by­
ło zastąpić mniej wartościowemi namiastkami nie po­
winno się zdarzyć, że bielizna lub przedmioty z we- 
łdy ucierpią wskutek nieumiejętnego oposebu prania. 
A zdarza się lo, jeśli się nie zważa na barwę tkaniny, 
choć teraz przeważnie już miewamy stałe i dobre far­
by w tkactwie. Trzeba więc zważać na kilka zasad, 
bardzo prostych, które wprost uniemożliwiają wybla­
knięcie barw i skurczenie się wełnianych przedmiotów 
odzieży. Najważnie!szą zasadą, tak przy wełnianych 
przedmiotach jak i przy barwnej bieliźtiie jest użycłe 
wielkie] ilości wody do prania i dostatecznej Ilości wo­
dy do Płukania.

Kolorowych koszul, jak wogóle kolorowych sztuk 
nie wjino od razu zbyt wiele brać do wanny. Oddziel­
nie należy prać sztuki białe, a barwione wymagają do­
statecznie wody. a nie powinne być ścieśnione., w wan­
nie, jakby tkane do beczki.

Ważną rzeczą również Jest, aby z kosznl krochma­
lonych nasamprzód usunięto krochmal tszkróbek), tak 
samo z kołnierzyków i mankiet. Należy je osobno za­
moczyć i wypiąć krochmal. Tenże bowiem wnika w. 
tkaninę i niszczy barwę, więc lepiej go osobno wyprać.
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Potępiamy tež chlorkowanie barwnej bielizny. Nie 1 
niszczy on u dobrych koszul barwy, ale aa to ucierpią I 
-tkanina i włókna, które potem rozpadają ł drą się jak 
.próchno. Pranie bielizny kolorowej szczególnej wyma­
ga staranności, a warta zachodu, gdyż zaoszczędza nie­
oczekiwanego wydatku na sprawienie nowej.
\

Prze jîî.f ivâme.
O serze.

Każdy ser, szczególnie świeżo zrobiony, jest poży­
wną potrawą, a robi go się ze zbieranego kwaśnego mle­
ka. Nastawia się naczynia z siadłem mlekiem na śre­
dnio c.epłym piecu; przy większych ilościach mleka 
można zsiadłe mleko w kotle powoli mieszać, aby zapo­
biec przyraleniu się mleka. Ogrzane już mleko nato­
miast postać winno nieporuszone przez czas dłuższy, 
aby wodnita serwatka się odłączyła. Skoro to nastąpi­
ło zebrać durszlakową łyżką masę serowatą na czyste, 
rzadko tkane płótno, aby serwatka odciekła, a w razie 
potrzeby można lekko ją wydusić. Ser powinien stano­
wić pulchną, choć twardawą miazgę, która się znów 
rozciera, mięsza z słodką śmietaną lub słodkim mlekiem 
l doprawia solą. kminkiem lub szczypiorkiem. Smaczny 
to dodatek do kartofli lub chleba z masłem.

Ser smażony. Ser, wyciśnięty z serwatki postawić 
w suchem miejscu pa 8 do 10 dni, aby przegnił. Trzeba 
go jednak codziennie zamieszać, ab„ równo się zależał, 
a wtedy gotow -,ć go na słabym ogniu, dodawszy do­
brego masła, sołi, kminku lub zielonego kopru. Trzeba 
ednak wciąż mięszać, ponieważ łatwo się przypala; 
idy zaś dobrze zgęstnieje, wylać na miskę lub do formy 
ostudzić. Ser taki doskonale smakuje do chleba z ma­

jem. Zimą ser do zależenia należy w ciepiem miejscu 
ftawiać, aby nie za długo stać potrzebował, zanim prze­
gnije. — Można se*- smażony jeszcze w inny aoosób 
przyrządzić, mianowicie ser świeży, niezależały usma­
żyć w powyższy sposób. Będzie on wówczas jaśniej­
szy od zależałego, ale równie smacznym, a łatwiej 
strawnym,

Smaczny ser śmietankowy. Pewną ilość sera białe- 
»0 zmieszać z słodkiem mlekiem i gotować przez kwa- 
srans wśród ciągłego mięczania; wylać następnie pló­
tł, o i wygnieść serwatkę. Poczem znów ser włożyć do 
garnka, zmieszać wedle upodobania z śmietaną, dodać 
masła, anyżu, szafranu, cukru 1 gotować, ciągle mięsza- 
iąc, aż utworzy się równa gęstawa masa, którą wylać 
trzeba do formy. Im mniej gruzelków w serze, tern jest 
smaczniejszy.

i Onmółk] ze sera robi się również ze zbieranego, 
zsiamego mleka. Po wyciśnięciu serwatki, postawić ser 

■im 10 dni w ciepłem miejscu na zależenie, codziennie go 
raz mięszając, aby równo przegnił. Potem doprawić 
go solą i kminkiem lub też dodać siekane i su­
szone zioła knJiemie jak p!etruszkę, kopru, biedrzeńca 
:ip. Ugnieść następnie ręką gomółki płaskie, wagi około 
iUU gramów, które w przewiewnem miejscu, ochronio­
ne od much, suszyć trzeba, aż całkiem się zeschną, 
im jeże gomółki można pokrajać w plasterki do chleba 
L masłem, a suszone, twarde, ucierać trzeba.

Zwyczajny ser śmietankowy. Zagotować kubeczek 
słodkiej śmietany, wsyoać powoli jedną do du jch ły­
żek mąki grysikowej lub w mleku rozpuszczonej mąki 
pszennej 1 wlać do gotującej się Śmietanki, niech się po­
woi rozklei, doprawić solą i kminkiem lub anyżem i cu­
krem. ostudzić i podać do chleb? z masłem., Sera tego 
nic sposób odróżnić od innego.

Rady domowe.
Zupy i sosy nie przypalają się, gdy się na spód 

garnka położy kulkę kamienną, jaką się zazwyczaj dzie­
ci bawią. Porusza ona się podczas gotowania i automa­
tycznie przez to mięsza potrawy.

Plamy z krwi z chustek znikają przez namoczenie 
Ich na noc w zimnej wodzie z dodatkiem salmjaku.

Przezimowanie hortenzjl. Modny ten kwiat nie wy­
maga szczególnej pielęgnacji. Należy go zimą postawić 
w średnio ciepłym pokoju, nie polewać go wiele, chyba 
więcej na wiosnę. Skoro tylko się ociepli, kwiat wy­
nieść można na św:eże powietrze. Szczypta amoniaku 
(soli jeleniej) dodawana co pewien czas do wody do po­
lewania, podwaja rozwój kwiatów, należy jednak za­
przestać dodawania amonjaku. skoro tylko pekówki się 
ukażą w gałąckach.

Białą flanele należy prać w wodzie z dodat­
kiem salmjaku. Nie traci ona wówczas swej miękko­
ści.

Pa wyprasowaniu krochmalonej bielizny dziu.k' są 
zazwyczaj tak twarde, że trudno przedostać guzik, nie 
nadzierając dziurki Można temu zapobiec, jeśli się 
dziurka sama giętką i guzik bez trudu możne przetykać, 
dziurka sama giętką i guzik bez trudu można preztykać.

Plamy z owocu szybko znikają, gdy je się zaraz 
poleje gotującą się wodą.

Marmur można odświeżyć, że będzie wyglądał, jak 
nowy, gdy go się starannie wytrze, raz przy razie ka­
wałkiem cytryny, umaczanym w mocno słonej wodzie, 
poczem nadaie mu się połysku miękkim płatkiem.

Stwardnlete i zeschnięte przedmioty gumowe nale­
ży powoli gotować w wodzie przez 1 do 2 godzin, Na­
stępnie ostudzić je również powoli, a zmiękną napew- 
no. Przedmiotów z gumy nie należy przechowywać ani 
w zbył ciepłem, ani chłodnem miejscu, ponieważ szyb­
ko wówczas twardną i kruszeją.

Chlewiki, w których gęsi na tucz siedzą, należy no­
cą cokolwiek oświetlać, ponieważ gęsi wtedy dobrowol­
nie same więcej spożywają jak zwykle, tak. że zazwy­
czaj 10 do 12 dni wcześniej się utucza, niż przy tuczu 
kluskami. Pokarm podawany gęsiom do korytka powi­
nien składać się z papki zmieszanej, ze zbieranego mle­
ka, mąki owsianej, jęczmiennej i kukurydzanej lub śru­
tu i napęczniąłfcgo owsa. Nie wolno wówczas iuż da­
wać wody do picia.

Sposób, aby odzież Płachty itd. uczy nić nieprzema- 
kalnemi. Rozpuścić 300 gramów ałunu w 10 litrach wo­
dy i tyleż octanu ołowianego również w 10 litrach wo­
dy, (Bleizucker) poczem zlać oba rozczyny. Osad utwo­
rzony na spodzie naczynia należy wylać. Zlać czysty 
płyn i zamoczyć w nim na 24 godzin odzież, mającą stać 
się nieprzemakalna. Wygnieść dobrze, aby równo prze­
siąkła. poczem wyżdżąć dobrze i przesuszyć. Następnie 
zamoczyć przedmiot do gorącej wrody w 50 stopniach 
Celsjusza, w której na 10 litrów rozpuszczono 1H fun­
ta mydła jędrnego. Znów dobrze w tych mydlinach 
pizegnieść wykręcić i wysuszyć. — Drugi sposób prost­
szy można zastosować u materjałów gładkich i gęsło 
tkanych. Rozłożyć materiał na równym stole lub de­
sce. prawą stroną do góry i natrzeć go rnoerfo kawał­
kiem parafiny. Wytworzy się przez to cienka warstwa 
parafiny, którą trzeba rozpuścić za pomocą prasowania 
ciepłem żelazkiem, aby wmikła w materiał.

Z świeczników każdego rodzaju usuwa się wosk lub 
sterynę, przez wstawienie ich do gorącej wody. Wosk 
i steryna się stopią i potrzeba tylko jeszcze wysuszyć 
świecznik miękkim płatkiem.


